
G ospodarz ów chcia ł mię za syna  przy jąć  i gospodarstw o  
swoje zapisać, lecz ja  nie chciałem.

S ta ra łem  się dow iedzieć , o ile  opo w iad a jący  zm yśla , lu b  opow ieść 
sw ą  n a  pew no zna dobrze, zad aw ałem  różne p y ta n ia , opo w iad a jący  p rz y ­
s ięg a ł się, że to, co m ów ił, je m u  ca łk iem  p ew n ie  się w y d arzy ło  i w ie lu  
ludz i o tem  pośw iadczyć  m oże, —  pon iew aż z n im  razem  sły sze li k rz y k
„pecze, p e c z e “ , , ,  ó  ■ ? • 7 •”r  ’ r  Ľ r on. bwidmclu.

S t r Z 3 7 ’g ' O n . i e -
Lud nasz przez wyraz, „s trzy g o ń “ rozumie ducha ludzkiego, 

k tó ry  po wyjściu z ciała plącze się po świecie i n iepokoi żyją­
cych. Czy co złego czynią żyjącym  strzygonie, powiedzieć nie 
mogę, a również nie wiem. czy „ s trzy g o ń “ a „ s t rz y g a“ są id e n ­
tycznego znaczenia. O s trzygoniach  s łyszałem  w Spy tkow icach  
pod  Zatorem, tudzież w T arg an icach  i Sułkow icach  koło A n ­
drychowa.

W  Spy tkow icach  tak  było  :
„U karczm arza B orgen ich ta  p raco w ał codziennie pew ien 

chłop, k tó ry  zm arł  nagle. Zajęciem teg'o ch łopa było  zam ia tan ie  
izby szynkownej, noszenie wody, rąban ie  drew i inna drobna, 
domowa obsługa. U  siebie w chałupie p racow ał on dopiero po 
pow rocie z karczm y  i zw ykle zajęty b y ł  robieniem  sieczki dla 
bydła, co w y k o n y w a ł  n a  strychu. P o  jego nagłej śmierci, ku  
w ielkiem u zdziwieniu karczm arza, ktoś w nocy zamiata izbę, 
d rw a rąbie, wodę nosi, a po północy  p rzesta je  pracować. W  domu 
również ku  wielk iem u przerażeniu  pozostałej wdow y, ktoś rżnie 
sieczkę na  strychu, schodzi na  dół, idzie do stajni i zak łada  k r o ­
wom słomę w jaślach.

H is to ry a  ta  pow tarza  się regu la rn ie  w nocy  do północy 
przez p rzeciąg  jednego miesiąca. D o m y sł  jest naturalnie , że chłop 
zm arły  jes t  „ s trzygoniem “, chodzi po nocy i wykonuje te prace, 
k tó re  zw ykł b y ł  za życia w ykonyw ać.

Żyd i żona zmarłego, zakłopotani, udali się z tą  sp raw ą  do 
księdza  i w ed łu g  opow iadania , ksiądz poszedł z g rabarzem  na 
cm entarz, kaza ł odkopać g rób  nieboszczyka, a ciało jego  w tru ­
mnie będące odwrócić tw arzą  do dna t ru m n y ;  a po zasypaniu  
grobu, pomodlił się nad  nim i od tego  czasu chłop zm arły  „strzy- 
goń* nie p o k azy w ał się ani w karczmie, ani w d o m u “.

W  T arg an icach  chodził s trzygoń w nocy, w y k o n y w a ł  r ó ­
wnież wszelkie roboty , a naw et chciał spać z pozosta łą  w dow ą;
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ta  jednakże, gdy  mu chcia ła  zarzucić szkaplerz na  szyję, u s ły ­
s z a ł a  wielki szum, strzygoń  znikł i już więcej nie n iepokoił jej.

W  Sułkow icach zaś w jasny dzień zobaczył chłop swego 
drog-ą przechodzącego przyjaciela, k tó ry  przed dwom a tygodniam i 
umarł. Zm arły  szedł z przeciwnej strony drogi, a g d y  spostrzegł 
chłopa, skręcił się na  priiwo i znikł w  krzakach.

Jes t  i u dzieci zabawa, zw ana strzygoniem.
Dzieci ustawiają się w koło, a jedno z n ich udające strzy- 

gonia, kładzie się w. środku koła tw arzą  do ziemi, zam yka oczy, 
udając, źe śpi. S to jący  obchodzą kołem  leżąceg'0 strzygonia, przy- 
czem chórem  m ó w ią :  „P ierw sza godzina, s trzygoń  śpi ;  d ru g a  go ­
dzina, s trzygoń  śpi i t .  d. ; trzecia, czwarta godzina, strzyg-oń śpi ; 
aż w re szc ie - dw unasta  godzina, s trzygoń w sta je !“ — Dzieci roz- 
biegaji^ się we wszystkie strony, s trzygoń zrywa się z ziemi 
i u rządza gon itw ę za dziećmi, a k tó re  z nich pochwyci, prowadzi 
je na  miejsce, g'dzie leżał i to zostaje strzygoniem , a zabawa 
trw'a dalej.

Zabaw a tá pow sta ła  zapew ne na podstaw ie  wierzeń o strzy- 
g’oniu, k tó rych  dzieci dość się nasłuchały  od służących.

Lud twierdzi, że człowiek, k tó ry  nie m a zarostu  pod p a­
chami rąk , będzie po śmierci strzyg-oniem, również każdy  sam o ­
bójca, dlatego, k to  sam obójstwem  życie zakończy, tego układają  
w trum nie  tw arzą  do dna, by  ludzi po śmierci nie prześladował.

O wisielcach i innych  sam obójcach jest w ierzenie: „Jeżeli 
w pewnej okolicy wieją bardzo silne wiatry, „dyabli się żenią 
(w eselą)“, bo się musiał ktoś obwiesić. Mieć jakąś  rzecz z w i­
sielca, jes t  ta lizm anem  szczęścia. Szym on Gonet.

Pieśń ludowa religijna
@ ©áLsä.ecgjr £Bs«e (ЗГайьа, 111=

W  czasie odpustu  w T a rn o w c u 1) w lipcu r. 1896 śpiewali 
p ą tn icy  podzieleni na większe lub mniejsze g rom adk i różne pieśni 
nabożne. Od jednej takiej g rom adk i doleciało mię słowo : Sobieski. 
Zac iekaw iony  tern, zbliżyłem się do tej g rom adk i i zapytałem  ich, 
sk ąd b y  byli i co to za pieśń śpiewają. Odpowiedzieli, że są od

, j Tarnowiec, wieś w powiecie jasielskim słynna odpustami z powodu cudami 
słynnej statuy Najśw. Maryi Panny. Odpusty te odbywają się w dniach 2 i 16 lipea
i 8 września.


